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i Zloto iefi bardzo dobrć, zek da dobrze 
używamy, 
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| Ziaja ieft nayprzednieyfzym z po- 
„| między krufzcow innych kru- - 


_fzcem, pro Homer uważa, że berio /. 
llinowe bylo z tego krufzcu, gdyż —. 
en ieft flońcu ca) poświęconym. © o" 
Ten krufzespódaie zfiebie epithet > ~ 
tzęczom, ktorych doftatecznie wychwa” 
` Génie można: y gdy nazwano wik zło. 
ły zlotym,.rozumiano, żę ten wyraz 
zamykaj w fobie wfzelką fzczęśliwość 
pierwfzych czafow. = Pod tym- ci to 
pierwfzego z krufzeow. metalu podó- 
| kieitvem, zawarto wiadomość rzeczy 
| „ Ptte nie- 


Ca) Apollo, zenżej Miem, : Złoto; u Ch weż 
nazywa się , ftofieem.. | 


© ) 728 ( 8 


niebiefkich: wiadomośc ta. tyfiąc razy 
fzacownieyfza, iak wfzyftkie inne bo- 
„gactwa ziemfkie, ukrytą jet pod tym 
zlótem , ktore Hebrayczycy zabrali 
Egipcyanom; ygdy naywyżfzy zgorno* 
myslnych Teologow (4) radzi nam w 
fwoim Obiawieniu: abyśmy fobie ku= 
pili złota w ogniu doświadczonego , 
: £c) rozumie: bez wątpienia tę roftro- 
pność y tę mądrość, ktora nas do nieba 
prowadzi, abysmy tam odkryli iel 
kie wiary taiemnice. : e 

Na koniec.gdy Pifmo $, mowi, że 


trzey Krolowie złoto llieśkiemu er i 


zufowi w ofierze przynieśli, che 
pokazać, że ci Krolowie acz z kraiga 
, dalekich , wzięli z wyfokości to zlotb 
mirak to ieft obiawienie Narodze- 
nia Boga, ktorego potężność y wiel- 
* kość godną ich byla holdu, godną ich 
$ daniny. 


Ariftoteles w Xięgach faie Polity: 


ki; chcąc nam podać wyobrażenie tych 
łudzi nadzwyczaynych, ktorzy fię nad 


fłabość przyrodzenia fwegą wyżey wy: 
nofili, 


|) o Jan Ewangelifta, - (c) Soriko E emere 
aurum ignitum orobastm, A poc. C. 3- Ves. 18. 
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re zażywał pierwfzy czlowiek; y gdy je 
fig pomyśli, że ta talka, ktara go wy- 
niofła na tak wyfoki ftopień dofkona*: 
łości, miała bydź dziedzictwem wie- 
cznym iego potomkow? 
Ten to byl dzień, który przyprawił 


człowieka o ftratę naydrożfzey fpo*. 


koyności iego życia; grzech wylągi mu 
tych hardych nieprzytacioł, od ktorych 
on fię odłączyć potym nie mogl; w ten 
czas to z obrębu umiarkowanych iego 
fzczęśliwie (klonności, ploche poczęły 
wypryfkiwać chuci, ktorych z trudno= 
ścią zapęd hamować przychodzi, 

Pycha ftrąciła w przepaść niefzczęścia to dzieło 
wyborne iak Bofkich, iakim był człowiek, W ten 
Czas on itracił przez {woi winę tę pierwiaftko» 
wą fprawiedliwość, ktorą wziął z nieba; od tey 
on chwili, od ktorey bydź przeftał fpraw'edli- 


wym , przeftał bydź fzczęsliwym ; y: iak tylko 
ftal: fię winnym, natychmiaft zoftał ukaranym. 


Jakaż fię to odmiana nie tatë w tym pierwfzym 


mów aycy! ciało iego było wydane na wfzel- 
kie rozmaitych chorob rodzaie, władze iego dus 
fzy nie byłyfiuż. więcey tym światłem Bofkim' 
oswiecone , ktore mu było 2 początku udzielo= 


, nym, zniknęło dźlieko predzey niż błyfkawicaj 


niż grom piorunowy , å on znalazł: w fobie, za. 
Nierządem fwych chaci , prześladowców , ktorzy 
mu niefzczęśliwe fprawili, życie , y tyle fzkod, 
niefzczęść ma ówiat odtąd zakłocony (prowadzili, ` 
kroré 
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krore , nięuftanną moralnym sosie podais ma. 


teryą, 


Adam wiłydził (ię fwólev nagości , ktory to. 


"wftyd był fkutkiem dego winy, 4lbo według 


„niektocych Teologow , włafneści «owocu , ktory 


nad zakaz zakofztował ; tenze fam wityd prze- 
fzedł do iego naftępcow. Nie powinienże był 


mieć naftna rozpacz, iż fię ftał poddanym śmierm 


$ 


wagi, bez namyitu? wfzakci fi fię wprzod trzeba 


<i, ten ktory żyć miał nieuftaanie 2 Nie ieftże 
to rzecz dziwna, że ftrata tylu korzyści, takwe- 
ju pożytkow, ktore miał ten pietwfzy nafz oyciec, 
nie nauczyła człowieka pokory? y możeż to byddź 
aby, po rym upadku śmiał fẹ zaparrywać na fig 


"z pychą y proźnościg , ten dac nie ieft tylko 
^ torba gnoiu, worem tgnilizny ? 
Jeft to fkutek miłosci włalney; ale iakież zizo- , 


dło, co za początek tey namiętności ? gdyż ona 
nie pochodzi z włafności przyrodzenia albo Poz. 


żny iak boiazliwy, wfzylcy. miłość włalną w fo- 
bie. maig.. Miłość ta włafna możeli bydź bez y= 


namyśleć, niźli kochać ? Ale ieżli hę qzłowiek z 
foba porąchuie , coż on znaydzie w fobie, ieZli 


nie flabość y niedofkonałość ? myśli jednak „had 
foba, y fam fię nieiako omamia tugi pym 28 
„manych fwoich taleńtow pozorem. "Coż 


- nieftety ! ieżeli nie miłość -włąfna ? ktora fię: po 


grzechu pierworodnym w nás: gawłięła, y fzcze- 

y fwoie w każdym znas zafadziła: jeft to kara 
Boża, abyśmy bez pizeftanku pracowali na po- 
tłumienie tey wyniofości,, ktora jeft fałfzywym 
prawidłem {praw nafzych „ iezliią nie poprawi 
pokora , ktorey nas nalza religia peg 
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_ ftanowienia umyfłu: tak bowiem cichy „iak, nies j 
' fpokóyny, tak rozrzurny iak łakomy , tak adwa-; 
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